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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 z!.
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nosi irrestęćznie
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1Od dnia 5 bm. i codziennie od godz. 5 po południu

K O N C E R T
Pierwszorzędnego kwartetu z Jazzbandem 'Ę^ 
—  oraz dużym nowoczesnym repertuarem. —

Z poważaniem wł. JO ZEF SAW ULSKI. I
Święto 3-go maja zagranicą.

SZTOKHOLM, 4.5. (w ł) Z okazji 
polskiego święta narodowego, po­
selstwo polskie, oraz towarzystwo 
polsko-szwedzkie wydało w Grand- 
Hotelu przyjęcie, w którem wziął u- 
dźiał charge d’affers Woroniecki 1 
szereg przedstawicieli miejscowego 
korpusu dyplomatycznego.

B1AŁOGROD, 4.5. (wł) Z okazji 
polskiego święta narodowego, od­
praw łono w tutejszym kościele ka­
tolickim nabożeństwo, w obecności

przedstawicieli rządu 1 parlamentu, 
polskie charge d’affers, członków 
kolonii polskiej i członków klubu 
polsko-jugosłowiańskiego. Po nabo­
żeństwie odbyło się przyjęcie w po­
selstwie polskiem. Wieczorem urzą­
dzono w wielkiej sali uniwersytetu 
uroczystą akademję.

ANGORA, 4.5. (w ł.)Z  okazji pol­
skiego święta narodowego odbyło 
się w poselstwie polskiem przyjęcie.

W prezydium rady ministrów.
WARSZAWA, 4. 5. Wicepremier 

Bartel odbył dziś przed południem 
konferencję z ministrem spraw we­
wnętrznych gen. Składkowskim. Kon­
ferencja miała dotyczyć spraw zwią­
zanych z budżetem tego resortu, 
którym w najbliższych dniach zaj­
mie się komisja budżetowa.

Następnie o godz.. 12-ej w poł. 
złożył p. wicepremierowi wizytę mi­
nister pełnomocny króla afgańskie- 
go Gulan Dżailani Chan, który zło­
żył mu podziękowanie za przyjęcie 
króla afgańskiego w stolicy i przy­
był równocześnie z wizytą pożeg­
nalną przed swoim wyjazdem.

Dwie sprawy polskie na czerwcowej sesji 
parlamenty świata.

GENEWA, 4. 5. Zgromadzenie 
lig i narodów ma się rozpocząć w 
Genewie dnia 5 czerwca, a sesja 
rady ligi dn. 14 czerwca.

W obradach ligi narodów naj­
większe zainteresowanie budzi spra­
wozdanie z bezpośrednich rokowań

między Polską 1 Litwą.
Rada lig i zajmie się m. inn. wy­

nikiem rozpraw w międzynarodo­
wym trybunale rozjemczym w Ha­
dze w kwestji szkół mniejszościo­
wych na Górnym Śląsku.

Brazylja nie chce wrócić do ligi narodów.
LONDYN, 4. 5. Donoszą z Rio 

de Janeiro, że prezydent Brazylji 
Luiz oświadczył, iż powody które 
w swoim czasie skłoniły Brazyję 
do wystąpienia z lig i narodów, ist-

S samolotów poleci przez Atlantyk.
Przygotowania we Francji, Anglji i Hiszpanji.
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Będzin, hotel Bristol, te!. 5-93: Grodziec, ulica Kościuszki: 
Zawiercie, Piłsudskiego 5.  |

Robotnicy hut cynkowych w Trzebini wystąpili
ze związku i zakładają bezpartyjne zrzeszenie rahoiniezs.

TRZEBINIA, 4. 5. (wł). Na od­
bytych tu 2-ch wielkich wiecach ro­
botniczych, podczas których prze­
mówienia wygłosili, oprócz przed­
stawicieli miejscowych robotników, 
deiegaci z Krakowa, robotnicy hut 
cynkowych w Trzebini postanowili 
wystąpić ze związku w Czechano-

PARYZ 4. 5. Oprócz polskiego 
lotu, majorów Idzikowskiego i Ku­
bali, przygotowuje się w Europie 
jeszcze 5 lotów przez Atlantyk do 
Ameryki.

Z Francji mają wylecieć 5 sa­
moloty, z Hiszpanji i Anglji po 
jednym.

Duże zainteresowanie b u d z ą

wicach i założyć bezpartyjne zrze­
szenie robotnicze. Oba wiece za­
kończyły się gorącemi owacjami 
na cześć prezydenta Rzpcsoohiei i 
marszałka Piłsudskiego, oraz i:, hwa­
leniem wysłania depesz hołdowni­
czych do obu dostojników państwa.

3Q (M u ludzi zg inę ło w  p łom ieniach 
podczas straszliw ego pożaru  m iasta.

LONDYN, 4. 5. Miasto Portung kwadratowej wszystkie domy spło- 
nad rzeką Wangpu w pobliżu Szang- nęły do fundamentów, 
haju uległo zniszczeniu przez olbrzy- Przypuszczają, że w płomieniach
mi pożar. Na przestrzeni jednej m ili zginęło około 500 ludzi.

7-miu górników poniosło śmierć w zawalonej kopami
RYGA, 4.5. W Zagłębiu Doniec- śmierć, 

kiem ponownie wydarzyła się ka- Śledztwo ustaliło, że admimstra
tastrofa zawalenia się szybu kopal- cja kopalni nie wydawała żadnych 
ni. Siedmiu robotników poniosło zarządzeń ochronnych.

Ohydna zbrodnia sierżanta ogarniętego szałem.
Zamordował kilka osób, a potem sam sobie wymierzy!

sprawiedliwość.
BUDAPESZT, 4. 5. (wł). W mie­

ście Batach, w pobliżu Mochaczu, 
sierżant żandarmerii St. Kowacz, o- 
garnięty szałem pochwycił karabin 
i zabił w koszarach oficera, następ­
nie zranił ciężko jego żonę i za­
strzelił służącą jednego z sąsiednich 
domów. Wydając okrzyki, że zabije

wszystkich swoich nieprzyjaciół, rzu­
c ił się na ulicę miasteczka, zabija­
jąc wystrzałem z karabinu oficera i 
kupca.

Po dokonaniu tych czynów, u- 
mknął do lasu, gdzie w obawie 
przed aresztowaniem popełnił sa­
mobójstwo.

Trzęsienie ziemi nie ustaje.
Korynt — Konstantynopol — Chtlle.

ATENY, 4 5. Wskutek nowych 
wstrząsów podziemnych w Koryncie 
zawalił się szereg domów.

KONSTANTYNOPOL, 4.5. Wczo­
raj o północy odczuto tu gwałtow­
ne trzęsienie ziemi, które trwało

11 sekund.
S A N T- JAGO -D E  -CH ILE , 4. 5. 

Republika Chiii nawiedzona została 
w nocu z 1 na maja silnem trzęsie­
niem ziemi. W San - Jago runęło 
wiele domów.

nieją jeszcze w nalszym ciągu, Bra­
zylja więc nie może odpowiedzieć 
twierdząco na zaproszenie lig i naro­
dów aby wróciła do ligi.

zwłaszcza przygotowania francuza, 
Drouchina, który ma dokonać lotu 
na jednopłatowcu — zupełnie no­
wej i nieznanej konstrukcji, systemu 
Couzinet, zaopatrzonym w trzy mo­
tory Hispano-Suiza.

Hiszpański lotnik Franco i ka­
pitan Countenay polecą dydropla- 
nami Dornier-Wal.

Kolorowi dziennikarze
na targach w Poznaniu.
POZNAŃ, 4.5. Przybyli do Po­

znania dziennikarze zagraniczni. 
W skład wycieczki wchodzą kores­
pondenci pism chińskich, japońskich, 
egipskich, szwedzkich, holenderskich, 
belgijskich i węgierskich. Dzienni­
karze ci przypatrywali się rewii 
wojskowej poczem zwiedzili targi 
poznańskie.

Szęśćdziesięciólefni uwodziciel
ledwie unikną! samosądu 

publiczności.
POZNAN, 4. 5. Odbył się tu pro­

ces przeciw miejscowemu aptekarzo­
wi 60-letniemu Tadeuszowi Dwo- 
rzańskiemu, oskarżonemu o uwie­
dzenie 17-Ietniej swej pracownicy 
oraz przeciw lekarzowi dr. Broeckere 
oskarżonemu o dokonanie na dziew­
częciu niedozwolonej operacji.

Starego rozpustnika skazano na

9 miesięcy ciężkiego więzienia lekarza 
zaś na rok ciężkiego więzienia.

Przy wyprowadzaniu skazanych 
z sali rozpraw, publiczność usiłowa­
ła dokonać na nich samosądu, cze­
mu z trudem zapobiegła policja.

Sterov/lec „Ita lia 44 
w y lądow a ł w  Yassoe

VASSOE, 4. 5. (wł.) Zdążający 
do bieguna północnego, sterowiee 
»Italia«, wylądował tu bez żadnych 
trudności o godz. 9.10.

Odznaczenie m Pitsuds^ego.
najwyższym orderem japońskim.

Mikado japoński postanowił nadać 
marszałkowi Piłsudskiemu najwyż 
sze odznaczenie, jakiem cesarz ja­
poński rozporządza a mianowicie 
Wielką wstęgę Chryzantemy za wy- 
bitne-zasługi.
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Prasa donosi, że...
— Koło wsi Sciągły pod Lidą 

zginął tragiczną śmiercią lotnik, por. 
Cichocki z 11 pułku lotniczego, stac­
jonowanego w Lidzie.

— Min. spraw wewnętrznych o- 
pracowało pro,ekt rozporządzenia o 
okręgowych związkach rewizyjnych 
komunalnych i gminnych kas po­
życzkowo oszczędnościowych. Pro­
jekt lego rozporządzenia przed ogło­
szeniem zostanie uzgodniony z za- 
interesowanemi związkami rewizyj- 
nemi.

— Obecnie w zakładach Forda 
w Ameryce pracuje 91.616 robotni­
ków. Wedle przypuszczeń wyższych 
kierowników tej najwyższej na świę­
cie fabryki iiczba robotników wzroś­
nie wkrótce do okrągło sto tysięcy.

— W sferach, zbliżonych do rzą­
du, informują że na konferencji pol­
sko litewskiej w Kownie, rozpoczy­
nającej się 6 bm. delegacja litewska 
zgłosić ma wniosek o utworzenie 
między Polską i Litwą wielkiej stre­
fy zdemilitaryzowanej, która objęłaby 
między innemi Wilno i niemal całe 
w oj e wództwo wileńskie.

— W Tsinan-Fu przyszło do po- 
poważnego starcia między wojskami 
japońskiemi a połudnlowo-chińskie- 
mi. Po obu stronach były znaczne 
straty.

Przyczyna tego nowego zajścia 
nie jest jeszcze znana. Ze strony ja­
pońskiej utrzymują, żę wojska połud- 
niowo-chińskie plądrowały w Tsi­
nan-Fu sklepy Japończyków. Chiń­
czycy zaś twierdzą, że wojska japoń­
skie chciały gwałtem obsadzić sta­
cje kolejowe. Położenie jest bardzo 
poważne, jednakże załatwienie zaj­
ścia może być osiągnięte.

— Wiedeński sąd krajowy po­
stanowił odrzucić wniosek wegier- 
SKi o wydanie aresztowanego w
Wiedniu Beli Kuna.

— Departament służby zdrowia 
min. spraw wewnętrzn. przystępuje 
Wkrótce do zakładania wojewódz­
kich szpila ii dla umysłowo chorych. 
Znaleźć w nich mają przytułek cho­
rzy umysłowi zupełnie pozbawieni 
opieki lub też tacy których opieku­
nowie nie mogą utrzymać ich w za­
kładach prywatnych ze względu na 
brak środków. Wojewódzkie szpita­
le dla umysłowo chorych w liczbie 
pięciu powstaną na terenie woje­
wództw pozbawionych dotąd tego 
rodzaju instytucyj, przeważnie na 
Kresach Wschodnich.

— Donoszą z Pelplina o dziw- 
nem zjawisku aimosferycznem, jjakie 
zauważono tam przed kilku dniami. 
Mimo pięknej pogody i słoneczne­
go dnia, jakaś ciemo - żółta mgła 
przysłoniła niebo. Okazuje się, że 
nad Pomorzem również przeszły tu­
many pyłu wulkanicznego, który w 
wielu miejscowościach Polski opadł 
na ziemię, jak np. we Lwowie z de­
szczem.

Król Amanullah
w M oskw ie.

Pociąg, wiozący królewską parę 
afgańską, eskortowany od stacji 
Możajsk przez eskadrę samolotów 
wojennych, przybył o godz. 11 do 
Moskwy. Na dworcu przy dźwiękach 
hymnu afgańskiego i międzynaro­
dówki, powitali króla Afganistanu 
Cziczerin, Kalinin, Woroszyłow i 

4nni członkowie rządu. Obecny był 
także poseł Patek w towarzystwie 
■sekretarza poselstwa. Na dworcu 
znajdowała się straż honorowa. 
Przemówienie powitalne wygłosił 
^Kalinin, zaś p. Kołłontaj ofiarowała 
ikrólowej Surji pęk kwiatów. Król 
\*r otoczeniu Kalinina i innych azłon-

tów rządu przeszedł przed fróntem 
traży honorowej. Następnie kilka 
j?j?uifców sowieckich przedefilowało 

^soczyście przed królem na placu 
^położonym przed dworedm, poczerń 
forszak królewski wsiadł do oczeku­
jących automobilów. Pierwszym wo- 
ikmi odjechał król w towarzystwie

Wybory francuskie.
Rok bieżący jest rokiem wy­

borów parlamentarnych. Polska, 
Francja i Japonja mają już no­
we ciała prawodawcze, w 
Niemczech kampanja wyborcza 
jest w pełnym toku, Anglja 
znajduje się w przededniu jej, 
jakkolwiek jest możliwe, że 
sam  akt wyborczy nastąpi do­
piero na początku roku przy­
szłego.

Ponadto w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 
ma się odbyć wybór prezy­
denta, który zdecyduje, czy u 
rządów pozostaną republikanie, 
czy też ustąpić będą musieli 
demokratom.

Główne mocarstwa mają 
więc określić wy tyczne swej 
polityki na okres kilku najbliż­
szych lat. Od tego jakie siły 
polityczne wezmą górę w pań­
stwach rządzonych systemem 
parlamentarnym zależy w du­
żym stopniu układ stosunków 
międzynarodowych.

Dlatego opinja publiczna^ z 
wielkiem zainteresowaniem śle­
dzi przebieg akcji wyborczej i 
do jej wyników przywiązuje 
wszędzie ogrom ną wagę.

Najbardziej ciekawą dla nas 
jest oczywiście rozgrywka fran- 
cusko-niemiecka. Idzie w niej 
bowiem o to, czy Europa bę­
dzie m ogła oddać się pokojo­
wej współpracy, czy też znaj­
dzie się w obliczu groźby zao ­
strzenia się stosunków fran- 
cusko-niemieckich. W obu tych 
krajach ścierają się ze sobą 
dwa zasadnicze obozy: jeden z 
nich reprezentowany we Fran­
cji przez obecny rząd Poincare 
—B riand— łierriot, a w Niem­
czech przez sfery republikań­
skie, drugi — z prawicą repu­
blikańską i rojali styczną na 
czele we Francji, a  z nacjona­
listami i monarchistami — w 
Niemczech. Pierwszy zmierza 
do porozumienia w zakresie 
wykonania zobowiązań wyni­
kających z traktatu wersalskie­
go, oraz do usunięcia w szyst­
kich przyczyn, któreby unie­
możliwiały normalne, nawet 
przyjazne współżycie sąsiedz­
kie. Wyrazem tendencji tego 
obozu jest traktat w Locarno i 
plan Davesa, oraz wogóle po­
lityka Brianda. Drugi obóz nie­
chętnie i nieufnie odnosi się do 
swego kontrahenta, wierzy prze- 
dewszysfkiem w siłę fizyczną, 
jako instrument dla regulowa­
nia stosunków wzajemnych i 
utrzymania lub, też odzyskanie 
swej przewagi fizycznej nad 
przeciwnikiem uważa za naj-
*SE9® aBSSSaBH aS® »BB BSaaH aM BaB H SSH *H M

Kalinina, w drugim znajdowała się 
królowa z p. Kołłontaj. Orszak udał 
się do apartamentów przygotowa­
nych dla dostojnych gości przez 
komisarjar spraw zagranicznych. O 
godz. 14-ej król odwiedził Kalinina, 
poczem zwiedził mauzoleum Lenina 
i gmach sowietu moskiewskiego. 
O godz. 17-ej na specjalnej audien­
cji odbyła się zbiorowa prezentacja 
szefów ntisyj zagranicznych. Wie­
czorom przewodniczący centralnego 
komitetu wykonawczego Kalinin wy­
dał przyjęcie na cześć królewskiej 
pary afgańskiej.

lepszą gwarancję ochrony sw o­
ich interesów. Ideja porozumie­
nia i pokojowego wyrównania 
wzajemnych stosunków posia­
da znacznie więcej szczerych 
zwolenników we Francji niż w 
Niemczech. Pozyskała ona wie­
lu z pośród tych, którzy po­
czątkowo inną metodą pragnęli 
realizować skutki wielkiej woj­
ny. Kartel lewicy w roku 1924 
szedł do wyborów pod hasłem: 
precz z polityką Poincarego. 
W 3 lata potem przywódcy kar­
telu mogli już wejść do gabi­
netu tego najwybitniejszego 
dziś męża stanu Francji.

Inaczej rzecz się ma w Niem­
czech. Polityka min. Strese- 
manna jest polityką quasi po ­
kojową nietylko dlatego, że 
opiera się częściowo na nacjo­
nalistach w rządzie i parlamen­
cie, ale także i z tego powodu, 
że sam  Stresem ann prowadzi 
grę podwójną: zaspokojenia
Francji, a rozwiązania sobie 
rąk na wschodzie. Zabezpie­
czony należycie od strony Nie­
miec przeciętny francuz nie bę­
dzie sobie życzył wchodzić z 
niemi w nowe kolizje z powo­
du Polski. Sojusz z Polską 
ma dla niego znaczenie prze- 
dewszystkiem jako zabezpie­
czenie przed agresją niemiecką. 
S koro  ona przestanie go nie­
pokoić, sojusz ten utraci 90 
procent swej wartości, a w ra ­
zie osiągnięcia trwałego poro­
zumienia z Niemcami, może 
się stać nawet niewygodnym.

Późnego rodzaju historycz­
ne i kulturalne sentymenty pol­
sko-francuskie nie odgrywają 
tu decydującej roli, wbrew roz­
powszechnionemu u nas co do 
tego przekonaniu.

Błąd polityki endeckiej po­
lega na tern, że antagonizm 
francusko - niemiecki uważała 
ona za tezę nienaruszalną i na

niej opierała wszystkie swoje 
wnioski. Na szczęście polityka 
zagraniczna Polski nie była 
długo w rękach menerów en­
deckich. Już min. Skrzyński 
dojrzał niebezpieczeństwo dal­
szego brnięcia w tym kierunku. 
Polityka min. Zaleskiego zmie­
rza od dwuch lat wyraźnie do 
przystosowania się do wszel­
kich przemian, jakie w, stosun­
kach francusko-niemieckich m o­
gą zaistnieć, nie naruszając by­
najmniej przyjaźni francusko - 
polskiej i opartych na niej re­
alnych gwarancyi politycznych.

Wynik wyborów francuskich 
oznacza lekkie przesunięcie w 
prawo, nie tak jednak daleko, 
aby można było przewidywać 
powrót do polityki bloku naro­
dowego z przed roku 1924-go. 
Wprawdzie główny trzon tego 
bloku powiększył liczbę sw o­
ich członków ze 117 na 145, a 
z pokrewnemi drobnemi grupa­
mi nawet do 170-ciu w nowej 
izbie, jednak stało  się to kosz­
tem komunistów i radykałów, 
podczas kiedy inne grupy cen- 
trowo - lewicowe, popierające 
obecny rząd zyskały również 
pewną ilość nowych mandatów.

Nie ulega wątpliwości, że 
* Briand pozostanie u steru po­

lityki zagranicznej i poprowa­
dzi ją w dotychczasowym kie­
runku, mając za sobą większość 
conajmniej 379 — 380 głosów  
na ogólną ilość 611-tu. C okol­
wiek bardziej umiarkowany od ­
cień tej większości nada tej 
polityce zapewne wyraźniejszą 
całość i zapobiegnie czynieniu 
zbyt pochopnych awansów 
Niemcom, co niejednokrotnie 
zaznaczało się w okresie ga­
binetów kartelowych, poprze­
dzającym fgabinet Poincarego. 
Oczywiście, Polska może być 
jedynie zadowolona z takie^ 
drobnej, ale pożądanej zmiany.

Moda, przyczyną pozbawienia pracy
100© robotników.

Wielkie redukcje w fabryce C. O, S c h ó n a .
W onegdajszym numerze nasze­

go pisma donosiliśmy o zamierze­
niu przez dyrekcję fabryki C. G. 
Schón w Sosnowcu redukcji około 
1000 robotników. W sprawie tej, w 
dniu wczorajszym odbyła się w miej­
scowym inspektoracie pracy konfe­
rencja pod przewodnictwem insp. 
Rychłowskiego.

Z ramienia dyrekcji fabryki w 
konferencji wziął udział dyr. Kro­
mer, który delegatom robotniczym 
wyjaśnił, że fabryka z powodu zmia 
ny mody, a co za tern idzie zupeł­
nego braku zamówienia, jest zmu­
szona całkowicie zlikwidować pro­
wadzony dotychczas oddział wełny

czasankowej i zredukować około 
1000 robotników'. Jest to konieczność 
której dyrekcja fabryki nie jest w 
możności zaradzić. Pierwsza partja 
robotników w liczbie 600 zostanie 
zwolniona już w dniu 10 bm., pozo­
stali zaś zostaną zwolnienie przed 
dniem 1 Iipca br.

Na konferencji ustalono system 
zwalniania robotników w ten spo­
sób, że dyrekcja fabryki zwalniać 
będzie robotników w porozumieniu 
z delegatami związków i w pierw­
szym rzędzie ulegną redukcji robot­
nicy, którzy posiadają jakiś majątek 
oraz ci, którzy pracują w fabryce 
krótki okres czasu.

M A G A Z Y N  BŁAWATNY
L U D W I K  F I N K E L S T E 1 N

Sosnowiec, Modrzejewska 17.
Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to­

warów w działach: jedw abnych , w ełn ianych , baw ełn ianych  ch o d ­
ników , dyw anów  i firanek .
Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych ze swej dobroci fabr. Em. Tlssh Bielsko. 
Dogodne warunki sprzedaży. — Dogodne warunki sprzedży.



Wielkie zawody sportowe Zagłębia
w dniu święta eiarod@weg®B

Niedzielne zawody sportowe u- 
rządzone staraniem  23 p. a. p., sta­
cjonowanego w Będzinie, sprow a­
dziły licznych przedstawicieli towa­
rzystw sportowych Zagłębia Dąbr. i 
G. S laska  oraz tłumy publiczności.

Na sędziów honorowych popro­
szono pp.: starostę J. O łpińskiego 
dyr. Blaya, prez. M ichaela i dr. 
Pietraszew skiego, którym asystow a­
li oficerowie 25 p. a. p. na czele z 
pułk. Roragiewiczem dowódca gar­
nizonu i oficerami poi. państwowej 
z komendantem pow. nadkom. Ko- 
zielewskim.

Referentami zawodów byli: por. 
Orłowski, por. Święcicki, por. G o­
rączka, ppr. S tranc, por. Malewski t 
por. Biernacki.

Kierownikiem zawodów był por. 
C esarz, absolwent centr. szkoły gim­
nastycznej w Poznaniu.

Wynik zawodów przedstawia się 
następująco: pięciobój wojska spor­
towy — zwycięzcami byli 1) zespół 
szkoły podoficerów 25 p. a.̂  p. (165 
punkt, kam.), 2) zespół policji państw, 
w Będzinie (238 p. karn.) i trzecia 
nagroda przypadła zespołowi 2 djo- 
nu 25 p. a. p. »Zory« (244 p. karn.)

Indywidualni zawodnicy otrzyma­
li nagrodę: Ledwóń. kanonjer 6 ba­
terii, Mańka, bom bardjer i Zygmań- 
ski bombardjer.

W m arszu drużyn 10 kim. z 16

kg. obciążeniem pierwsze mieisce o- 
trzvinata drużyna policii państw, 
(czas 1 godz. 3 m. 15 sek.) i dru­
gie miejsce szkoła podoficerów 23 
p. a. p. (1 godz. 4 m. 5 sek.)

S kok  w dal, indywidualni zawód 
nicy 1) Tyborowski uczeń szkoły 
górniczo-hutniczej w Dąbrowie (5 mtr 
35) 2) Piwek bom bardjer 25 p. a. p.
( 5 mtr, 25) i 3) Sw oboda kanonjer 
23 p. a. p. (5 mtr. 12)

S kok  wzwyż 1) M orgała boin- 
bardjer 25 p. a. p. (1 m. 54), 2)
Gryc kanonier 25 p. a. p. (1 m. 50) 
i 3) Sw oboda kan. 23 p. a. p. (1 m. 
43).

Bieg 100 mtr.: 1) Tyborowski u- 
czeń szkoły górn. hutniczej w Dąb­
rowie (12 sekund), 2) Piwek bom­
bardjer 23 p. a. p. (12,2 sek.) i 3) 
Dymczyszyn bomb. 23 p. a. p. (12.3 
sek.-

Bieg 800 mtn. 1) Szczerbiński 
członek związku strzeleckiego w 
Sosnow cu 2) G duszek kan. 23 p.a.p. 
i 5) Piwek bom bardjer 25 p. a. p.

Rzut oszczepem: 1) Mika bomb. 
25 p. a. p. (40 mtr.) 2) Zygm ański 
bomb. 23 p. a. p. (35 mtr.) i 5) A- 
damczyk posterunkowy poi. państw, 
w Będzinie 32 m tr)

W zawodach piłki nożnej z dru­
żyną »Zory« zwycięstwo odniosła 
drużyna »Będzin« z wynikiem 9 :1

Każda z panien może mieś
Ubezpieczenia P. K. O.

posag.

O rganizacja działu ubezpieczeń 
na życ e, dokonywanych bez bada­
nia lekarza, odbywa się w P. K. O. 
w szybkiem tempie, tak, iż w poło­
wie maja rb. należy spodziewać się 
rozpoczęcia przyjm owania podań. 
Ukończono już ustalanie warunków 
ubezpieczeniowych podstaw  technicz­
nych oraz zasad  prowadzenia inte­
resu. Obecnie realizowany jest spo ­
sób akwizycji i inkasa.

Ubezpieczenia zawierane będą 
z a pośrednictwem urzędów 
pocztowych lub za pośrednictwem 
P. K. O." Przewiduje się stałe, okrą-

KINO
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S o sn o w ie c .
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„Nowości
B ęd z in .

O d piątku 4-go do 6-go maja włącznie

Granica śmierci |
(Drama! cowboyski)

W roli głównej: LUCY FOX i BUCK JONES. j

Od piątku 4-go do 6 -go  maja r. b.
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  jj

Siedlca dii@w€Zfrja aktach j
W rotach głównych: Mary Kid i Paweł Haideman.

" II gi PROGRAM

W s z p o n a e h  d r a p ie ż n e g o  s ę p a  dramat w 19 akiach jj
W rolach głównych: June Marl .w e i John Harron oraz n ajgen ialn iejszy  Rin-Tin-Tin. ij

' ■ i, L. u .., .. ,   i ■ — —  i ■■ — a r a B a a s — B ra g a B se ssa a sa a m

Samobójstwo esy morderstwo?
Kochanka z kulą w piersi.

głe składki od 3 zł. miesięcznie. 
C iekawe również składki ubezpie­
czeniowe posagowe; już od 3 zł. 
m iesięcznie będzie m ożna zawrzeć 
takie ubezpieczenie.

Typy ubezpieczeń, jakie wprowa­
dza obecnie P. K. O., są  bardzo po­
pularne zagranicą, gdzie ilość za­
wieranych ubezpieczeń dochodzi do 
zawrotnych cyfr, przedewszystkiem 
dzięki przystępnym warunkom.

Należy przypuszczać, że po uru­
chomieniu przez P. K. O. działu u- 
bezpieczeń, polisa P. K. O. znajdzie 
się w prędkim czasie w rękach każ­
dego obywatela.

Tajemniczy dram at rozegrał się 
onegdaj o godz. 450 rano w mie­
szkaniu Romualda Rudzińskiego, 
przy ul. Kilińskiego 21 w Sosnowcu.

Rudziński od dłuższego już cza­
su utrzymywał stosunki z 27-letnią 
S tan isław ą W iśniewską w Sosnow ­
cu. Onegdaj Rudziński zam eldował 
policję, iż w jego m ieszkaniu teży 
z  przestrzeloną lewą piersią kochan­
ka, jego Wiśniewska.

Pierwszej pomocy udzielił rannej 
dr. Branicki, poczem karetka pogo­

towia z kasy  chorych odw iozła ją 
do szpitala na Pekinie.

Czy W iśniewska sam a usiłow ała 
odebrać sobie życie, czy też c h d a r 
ją Rudziński zam ordow ać — do tej 
pory nic nie wiadomo, i dopiero 
śledztwo policji uchyli rąbka tajem­
nicy, otaczającej wypadki c .. . :o 
dnia. Rudzińskiego, który jest urzęd­
nikiem urzędu celnego w Sosnow e.’, 
zatrzym ała narazie poiicia, celem 
przeprow adzenia śledztwa.

Kasetkę z pieniędzmi znaleziono w śmietniku.
Zuchwała kradzież w sądzie pokoju.

W ub. środę między godz. 3—8 
popoł. z kancelarji sądu pokoju II 
sekcji w Sosnow cu (ul. W arszaw­
ska) dokonano kradzieży kasetki że­
laznej z pieniędzmi w sumie 1094 
zł. Po spostrzeżeniu kradzieży za ­
wiadomiono natychm iast o niej u- 
rząd śledczy.

Przeprowadzone dochodzenie da­
ło  nadspodziewane wyniki. O to już 
o godzinie 3 nad ranem następnego 
dnia nienaruszoną kasetkę z pie­
niędzmi znaleziono ukrytą w śmiet­
niku, znajdującym się w podwórzu 
domu, w którym mieści się sąd  
pokoju.

Jednocześnie energiczne śledztwo 
policji ustaliło, że spraw cam i kra­

dzieży była rodzina stróża domu, w 
którym mieści się sąd. Policja a- 
resztow ała Paw ła i Katarzynę Gele- 
jewskich oraz synów ich W ładysła­
wa i Piotra, Jak ustaliło dochodze­
nie, złodzieje dostaw szy się do 
wnętrza biura wyłamali drzwi w 
szafie, skąd  skradli kasetkę z pie­
niędzmi.

Dzięki temu, że kradzież została 
szybko spostrzeżona i policja deptała 
złodziejom po piętach, nie mieli oni 
innego wyjścia jak tylko ukryć ka­
setkę w śmietniku.

C ałą  rodzinę Celejewskich, z 
których W ładysław  karany już był 
za zabójstwo 2-letnim więzieniem, 
osadzono w areszcie.

Cela 
więzienna.

53.
S iedząc p rzed  stoliczkiem  z ró ­

żanego drzew a, odczytyw ała jeden 
po  drugim  czułe liściki, przesy łane 
jej p rzez  G ardenera , za p o śred ­
nictw em  H eloizy, pokojów ki, i często 
ju trzenka, p rzeszyw ając złotem i p ro ­
mieniami gęste  zasłony okien, zasta ­
w ała ją tam  jeszcze, z tw arzą , zala­
ną łzami... w zruszoną, drżącą, p y ­
taj cą Boga, co stan ie  się z tą  s tra ­
szną tajem nicą, noszoną w  głębi 
serca. B o w  now em  życiu K lotyidy 
is tn ia ła  tajem nica, ta jem nica straszna, 
k tó rą  chciała ukryć p rzed  w szystki­
mi, nie m ając się z kim  nią podzie­
lić, a  k tó ra  kiedyś, n iespodziew anie 
i niew łaściw ie odkry ta , m ogła stać 
się przyczyną jej śmierci.

Tej nocy w eszła do  daw nego 
swego, dziecięcego pokoju, z innem i 
myślami, niż zwykle. Była silnie 
w zruszona. T w arz  m iała ponurą . 
Szła krokiem  chwiejnym , w  d rżą ­
cych rękach  ściskając m ały bilecik 
w oniejący, ozdob iony  książęcą ko ­
roną.

Zbliżyła się do kominka, oparła

się o m arm ur i zaczęła przeb iegać 
oczym a skreślone w yrazy...

„N ie o trącaj mię pani... nie m o­
żesz w ątp ić  o mej m iłości, pozw ól 
rzucić się do tw ych stóp  i w yznać, 
że życie mojej h onor mój, zależą od 
tw ej o d p o w ied z i”.

G orzki uśm iech przem knął po  
ustach  m łodej kobiety , p rzy  czy tan iu  
tych  słów; zm ięła list gw ałtow nie 
i w rzuciła do kom inka.

M ożnaby rzec, że ten  czyn sp ra ­
wił ulgę jej sercu. P o  chwili b o ­
wiem  podniosła  dum nie rozjaśnione 
czoło i uryw anem i k rok i podeszła  
do okna, w ychodzącego na park . 
Tam  uchyliła ciężkie zasłony jedw ab­
ne i zagłębiła w zrok  w  ciem no­
ściach.

W  tern usłyszała szm er jakiś na  
schodach... N adstaw iła uszu... ale 
po  kilku chw ilach oczekiw ania — 
w zruszyła pogard liw ie ram ionam i i 
uśm iechnęła się p raw ie w yzyw a­
jąco.

— Nie śm iałby — w yszeptała  i 
znów  zaczęła chodzić po pokoju.

A.le p raw ie w tejże samej chwiji 
znów  zadrżała.

Tym razem  nie m ogło to  być 
złudzenie... słyszała doskonale m ę­
skie kroki na schodach; zatrzym ały 
się one p rzed  jej pokojem .

U płynęło kilka sekund w  u d rę ­
czającym  oczekiwaniu.

D rzw i się o tw orzy ły  i do  pokoju

w szedł Lionel.
K lotylda nie by ła  w stan ie o p a­

now ać swych rozko ła tanych  nerw ów .
Lionel, w idząc jej zaaferow aną 

minę, p o d szed ł do niej i obejm ując 
ją w pół jął m ile całow ać i m ówić 
o swej miłości... T ak  up łynęła dłuż­
sza chwila.

M łoda kob ie ta  nie odpow iadała ... 
p łakała, łkała... m ilcząca, o d d an a  
cała upojeniu  chwili, nie śm iejąc jej 
zakłócić naw et słowem.

— A! masz słuszność — mówił 
dalej Lionel — spoczyw aj na  sercu, 
k tó re  nigdy nie p rzesta ło  cię kochać^ 
dziękujm y Bogu, że dozw olił nam  
doczekać tej błogosław ionej chwili. 
Co znaczą w obec niej pięcio letn ie 
m ęczarnie? N ie pam iętam  już ich! 
K tóż ośm ieliłby się pow iedzieć, w i­
dząc nas te raz , żeśmy p łakali; że te  
pięć la t upłynęło w śró d  cierpień  i 
hańby!

Słysząc te  o sta tn ie  słow a L ion tla , 
K lotylda podn iosła  czoło i przsz 
łzy spojrzała na  niego.. C ień jakiś 
padł w idocznie na  jej bezm ierną 
radość, bo  w  tejże chwili zam knęła 
gw ałtow nie oczy, jak gdyby  ujrzała 
jakieś w idm o czarne, zjaw iające się 
w  blasku jej miłości.

Lionel nie zauw ażył tego, był 
zby t szczęśliwy, aby  jaka najm niej­
sza w ątp liw ość m ogła p ow stać  w  je­
go umyśle.

— Z resztą — ciągnął dalej, w

bezustannem  upojeniu  — żadna moc 
ludzka nie zdoła te raz  rozłączyć te ­
go, co B óg tak  w idocznie połączył! 
Nie rozłączym y się nigdy... s tw o ­
rzym y sobie przyszłość, k tó ra  zmusi 
nas zapom nieć o bolesnej przeszłości... 
pójdziem y daleko stąd , w  św iat, do ­
kąd  zechcesz! Czv-w szędzie, dokąd  
się udam y, nie bę-flziemy się kochali 
tak  sam o? A! K lotyldo! Klotyldo! 
złorzeczyłem  daw niej Bogu, a dziś 
nie wiem, jak Mu dziękow ać za 
szczęście, k tó re  nam  zesłał.

Tym czasem  m łoda k o b ie ta  zwol­
na w ysunęła się z jego objęcia; słu­
chała dalszego ciągu tej rozm ow y, 
z czołem  pochylonem , p iers ią  falu­
jącą i, w idząc ją w tej p rzygn  ■:>- 
nej postaw ie, m ożna byio  są-, 
iż niem al żałuje sw ego serdecznego  
popędu . G dy Lionel skończył, po ­
trząsnę ła  sm utnie głow ą i w estchnie- 
w ybiegło  jej z ust.

— Biedny przyjacielu  — prze­
m ów iła nareszcie pow oli, głosem 
złam anym  — źle uczyniłam , nie 
uciekłszy p rz ed  tobą... U ległam  
chw ilow o pierw szem u szałow i, i, jak 
ty , uw ierzyłabym  w m ożliwość p o ­
w ro tu  szczęśliw ych la t naszej mi­
łości... A  jednak  to  n iedorzeczne 
m arzenie... m usim y m ieć ag («
aby się go w yrzec.

c .  d .  n .



Zaczęto się w kościele, a skończyło na .kracie.
Pijany rzezimieszek wiesza się na własnych ineksprymablach

Miejscowa policja zalrzym ała w 
kościele parafialnym w Olkuszu w 
dniu 2 bm., podczas nabożeństwa 
majowego, 20 letniego Jana Zurka, 
który bluźnił przeciwko reiigji.

jak  się okazało, Żurek był pija­
ny. Przy osobistej rewizji znaleziono 
w jego kieszeni czerwoną opaskę z 
napisem: »P. P. S. lewica«.

Za chwilę po umieszczeniu go w 
osobnej celi, jakiś chłopiec zamel­

dował, że w areszcie w oknie wisi 
jakiś człowiek. Dyżurny policjant u- 
dał się natychm iast do celi i zastał 
Zurka wiszącego na kracie okna.

Po odcięciu, Żurek za chwilę 
przyszedł do przytomności.

Pijany desperat usiłow ał się po­
wiesić na kalesonach, które przed­
tem podarł na kawałki. Żurek zna­
ny jest policji, jako złodziej.

Sprawa nadużyć węglowych 
na stacji w dranicy.

Pięciu urzędników kolejowych przed sądem.
Sensacyjna spraw a nadużyć wę­

glowych na stacji kolejowej w G ra­
nicy, dzięki którym w arszaw ska dy­
rekcja kolei państwowych poniosła 
olbrzymie straty, była przedmiotem 
rozprawy w sądzie okręgowym w 
Sosnow cu w dniu 4 m aja br.

Ławę oskarżonych zajęli byli 
funkcjonariusze kolejowi stacji w 
Granicy, mianowicie zawiadowca, 
51-letni Tom asz Nowakowski, miesz­
kaniec Sosnow ca, jego sekretarz 
39 letni Bolesław Brzozowski, miesz­
kaniec Zawiercia, pom ocnik zawia­
dowcy stacji 35-letni Mieczysław de 
Ville, mieszkaniec Dąbrowy Górni­
czej, m agazynier m agazynu opało­
wego S tan isław  Lembke, lat 53 z 
W arszawy i 35-letni W alerian Mu­
cha, mieszkaniec wsi Rudnik, po­
wiatu będzińskiego, pełniący funkcję 
pomocnika kasjera towarowego i 
wagowego.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym, że w czasie od lipca do grud­
nia 1923 roku, działając we wspólnem 
porozumieniu, przywłaszczyli sobie 
16 wagonów węgla wagi około 
240.000 kg., który sprzedali, dzieląc 
się kwotami osiągniętemi ze sprze­
daży. Rozwiniętą na szeroką skalę 
aferę .wykrył w jesieni 1923 roku 
komendant posterunku p. p. w G ra­

nicy, W ładysław  W adych, do któ­
rego doszło drogą poufnych wiado­
mości, iż zawiadow ca Nowakowski 
uprawia handei węglem i to niekiedy 
całemi wagonami.

Zebrawszy dostateczne d a n e ,  
W adych udał się do zawiadowcy 
N ow akowskiego i nie wdając się w 
pochodzenie sprzedaw anego węgla, 
zażądał od niego wykupienia św ia­
dectwa przem ysłow ego na prowa­
dzenie sprzedaży. Skoro  Nowakow­
ski odmówił, W adych złożył raport 
do urzędu skarbow ego i dyrekcji 
kolei państwowych w W arszawie, na 
skutek czego szereg rewizorów, 
którzy zjechali wydelegowani przez 
urząd skarbow y i warszaw ską dy­
rekcję, przeprowadziło dochodzenie. 
S praw a wzięła wówczas sensacyjny 
obrót i w rezultacie przeprowadzo­
nego dochodzenia pięciu funkcjo­
nariuszy, począw szy od zawiadowcy 
stacji postaw iono w stan oskarżenia.

Do spraw y powołano blisko stu 
świadków, których sąd  bada na o- 
koliczności ustalenia winy oskarżo­
nych; spraw a potrwa więc przypu­
szczalnie dwa dni. O skarżonych bro­
nią adw okaci Barcikowski, Leder- 
man i Pawełek, oskarża prokurator 
Kulej.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Piusa  
luiro: jena 
W schód słońca 3.58 

Sobota | Zachód „ 7.08

Sobota  dnia 5 maja »Konrad 
Kędzierzawy«. dla szkół.

Sobota dnia 5 m aja »Tannhauser« 
o godz. 7 wieczorem.

Niedziela dnia ó maja »Hrabina« 
o godz. 3.30 popoł.

Niedziela dnia 6 maja »Konrad 
Kędzierzawy« wiecz.

M iejska b ib lio te k a  i c z y ­
teln ia  im. Gustawa Daniłow skiego
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADIO.
Sobota 5 — maja

K A T O W I C E .
16.00 Transmisja pieśni m ajowych z 

Wieży Mariackiej.
16.20 Komunikaty polsk. z w. zrzesz, 

gósp . woj. śl.
16.40 Ociczy.: pt. „Odrodzenie Polski". 
17X5 Kon.unikaty wojewódzkiej komisji

turystycznej,
17.20 Wykład hislorji Polski.
17,45 Audycja dla dzieci.
15Ł55 Skrzynka pocztowa radiostacji ka­

towickiej cha dzieci.
19.1 o R o zm a ito śc i.
19.50' Odczyt z cyklu: Skarbow ość pań­

stwowa".
20.— Przerwa.
20.40 T ran sm is ja  z W arszawy „Ptasznik 

S T yrolu* operetka.
22.00 S ygn ał czasu i komunikaty PAT 
22.50 Transm isja muzyki tanecznej.

Uroczysty olcliód 3 maja
w Zagłębiu.
S O S N O W IE C .

W wigilję święta narodow ego 
odbył się capstrzyk z udziałem woj­
ska, policji, słraży ogniowej i przy­
sposobienia wojskowego.

W 3 maja olbrzymi pochód z ko­
ścioła parafjalnego ruszył przez ulice 
miasta. Na płycie »Nieznanego Zoł- 
nierza« złożono wieniec. W pocho­
dzie, w którym udział wzięły wszyst­
kie delegacje, stowarzyszenia, stra­
że, cechy ze sztandaram i odznaczał 
się pluton reprezentacyjny ligi mor­
skiej i rzecznej.

Po  d e f i l a d z i e  pochód został 
rozwiązany. W kinach »Udziałowem« 
i »Oaza« odbyły się poranki dla 
młodzieży, wieczorem zaś w teatrze 
miejskim odbyła się akadem ja dla 
szkó ł powszechnych. Przez cały 
dzień sprzedaw ano znaczek na dar 
narodowy.

B Ę D Z IN .
Św ięto poprzedzone zostało  cap ­

strzykiem oraz zawodami woiskowe- 
mi. W dniu 3 maja z miejsca zbiór­
ki ruszył imponujący pochód do ko­
ścio ła  parafjalnago, poczem po na­
bożeństwie, przed władzami odbyła 
się defilada. Przez cały dzień na 
boisku »Sokola« odbywały się za­
wody sportowe, wieczorem zaś aka­
demja w' sali na górze Zamkowej.

D Ą B R O W A .
W ubiegły czwartek w dniu świę­

ta narodow ego wszystkie domy były 
udekorowane, a okna nalepkami. 
R ano o godz. 9 wszystkie organi­
zacje narodow e udały się na solen­
ne nabożeństwo, które zostało  od­
prawione przez ks. kan. Sf. Mazur­
kiewicza. P o  nabożeńsjwie została 
odśpiew ana jedna strofka hymnu na­
rodow ego »B o ż e c o ś  P o 1 s k ę«. 
W s z y s t k i e  o r g a n i z a c j ę  
i cechy ze sztandaram i uformo­
w ały pochód do swoich lokali na 
czele z dworno orkiestrami. Z rana 
o 11 odbyły  się biegi po mieście, 
a po południu na boisku miejskim 
różne sportow e zawody z  nagroda­
mi, a zaś wieczorem na sali »Ogni- 
ska« zosta ł w ygłoszony odczyt » 0  
Konstytucji Trzeciego Maja«.

Koncert odbędzie sie w sobotę, 
dnia 12 b. m.

IN N E M IE JS C O W O ŚC I.
W innych miejscowościach, dzię­

ki pięknej pogodzie dzień 3 maja 
minął w myśl ułożonych programów. 
N aogół święto narodow e wypadło 
w rb. nadzwyczaj okazale.

Ogólna.
(o) F e r je  le tn ie  w  szk o ln ic tw ie

ś re d n fe m . Zgodnie z rozporządze­
niem m inistra oświecenia ferje let­
nie w szkolnictwie średniem  roz­
poczną się w roku bieżącym  dnia 
28 go czerwca i trwać będą do l-g o  
września rb.

(o) P o d a t e k  p rz e m y s ło w y .
Urząd skarbow y znwiadam ia płat­
ników podatku przem ysłowego, iż w 
dniu 15 kwietnia r. b., rozesłane zo­
sta ły  nakazy płatnicze podatku prze­
m ysłowego od obrotu za r. 1927.

Termin płatności podatku upły­
wa z dniem 15 maja b. r.

O d ustawowych sum obrotów 1 
obliczonych kwot podatku m ogą być 
wnoszone odw ołania za pośrednic­
twem komisyj szacunkowych naj­
później do dnia 15 maja b. r.

W niesienie odw ołania nie wstrzy­
muje obowiązku uiszczenia podatku 
w przepisanym  terminie.

Płatnicy, którzy nakazów  płatni­
czych nie otrzymali winni zgłosić 
się w Urzędzie skarbow ym  względ­
nie m agistracie, gdzie m ogą przej­
rzeć imienne listy tego podatku.

Z Sosnowce.
(s) N a  k o lo n je  letn ie . Państw o

we seminarjum nauczycielskie żeń­
skie im. M. Konopnickiej w S o sn o ­
wcu urządziło w zeszłym roku pierw­
sze swoje kolonje ze skromnych 
funduszów sam orządu uczniowskie­
go. D oskonałe wyniki zdrowotne i 
wychowawcze zachęcają nietylko do 
powtórzenia, ale i szerzenia ekspe­
rymentu. W zeszłym roku było na 
kolonjach 25 uczenie, w tym roku 
powinno ich być sto.

Zadośćuczynienie palącej potrze­
bie zdaje się być możliwe dzięki 
temu, że praca prof. Cichonia nad 
umuzykalnieniem uczenie sem inar­
jum przyniosła nieprzeciętne rezul­
taty, pozwalające się pokusić o ścią 
gnięcie publiczności nietylko ze 
względu na cel, ale i na walory ar­
tystyczne. Seminarjum przystępuje 
do urządzenia szeregu koncertów 
wiosennych w m iastach Zagłębia, 
chcąc w ten sposób  nietylko zapo­
znać społeczeństw o z pracą w mu- 
rach szkolnych dokonywaną, ale 
także uratować zdrowie dziesiątków 
m łodych organizmów.

(s) Z e b ra n ie  p a rtji  p ra c y . W 
dniu 6 maja r. b. o godz. 10 rano 
w Sosnow cu przy ul. Dęblińskiej 5 
odbędzie się roczne sprawozdawcze 
zebranie członków partji pracy w

Sosnow cu z porządkiem  dziennym 
następującym:

1. Zagajenie, 2. wybór prezydium,
3. spraw ozdanie z działalności za­
rządu, 4. spraw ozdanie komisji re­
wizyjnej, 5. wybory zarządu, 6. Za­
twierdzenie budżetu, 7. wolne wnio­
ski.

W razie nie przybycia statutem 
wyznaczonej ilości członków w 
1-szym terminie, zebranie odbędzie 
się w Ił-gim terminie o godz. 11 
rano w tymże dniu i będzie praw o­
mocne bez względu na ilość przy­
byłych członków.

(s) S p ra w a  n a d u ż y ć  w fu n d u ­
s z u  b e z ro b o c ia . Śledztwo w sp ra­
wie nadużyć popełnionych w biurze 
funduszu bezrobocia w Sosnow cu 
prowadzone jest przez policję w 
dalszym ciągu. Z  całego szeregu 
przesłuchanych urzędników kilku 
zostało aresztowanych, pozostałych 
zaś zwolniono. Z powodu toczącego 
się śledztwa szczegóły nadużyć trzy­
mane są jeszcze w taiemnicy.

(s) O fice r in sfru k c y in y  przy 
PKU. w Sosnow cu kpt. Nitecki zo­
s ta ł przeniesiony na Pom orze i za 
tydzień opuszcza nasze miasto.

(s) L o te r ja  z w ią z k u  s trz e le c ­
k ieg o . Zarząd związku strzeleckie­
go  w Sosnow cu, dążąc do rozwoju 
spraw y wychowania obywatelskiego 
i przysposobienia społeczeństw a do 
obrony państwa, musi zdobyć na 
ten cel szczytny środki, — wobec 
czego przystępuje do zorganizow a­
nia w m-cu maju rb. wielkiej loterji 
fantowej.

O rganizacyjne zebranie loterji 
związku odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godz. 6 popoł w kan­
celarii seminarium nauczycielskiego 
przy ul. Wawel nr. 1.

(s) S e k c ja  d o z o rc ó w  g ó rn ic z o -  
te c h n ie z n y c h . W niedzielę dnia 6 
maja o godz. 10 rano odbędzie się 
zebranie zarządu delegatów sekcji 
dozorców PZZ PP. i H. na które 
prosi o liczne przybycie — prezy­
dium sekcji.

(s) „M Szepa" w teatrze miej­
skim w Sosnow cu w niedzielę d. 
6.V. rb. początek o godz. 18 ej zo ­
stanie odegrana tragedia w 5 iu ak­
tach pt. M azepa napisana przez nie­
śmiertelnego mistrza słow a Juljusza 
Słow ackiego, zgłaszać się po pozo­
stałe  bilety należy do lokalu «Swit« 
przy ul. Mariackiej nr. 1. Bilety w 
cenie od 25 gr. do 1,50 zł. Loża 
6 złotych.

(s) F a łs z y w e  d w u z ło tó w k i. Jó­
zefa Nowak z Sosnow ca (Czeladz­
ka 39) w ybrała się onegdaj na targ  
do Katowic, celem poczynienia tam 
zakupów. Otrzymawszy żądane arty­
kuły Nowakowa chciała za nie za­
płacić fałszywemi srebrnemi dwu­
złotówkami. Nie udało jej się to, 
gdyż oszustwo spostrzeżono i wez­
wano policję. Na widok zbliżającego 
się policjanta Nowakowa poczęła u- 
ciekać, porzucając jednocześnie fał­
szywe monety na ziemię. Zdołano ją 
jednakie ująć i odprow adzono do u- 
rzędu śledczego. W jaki sposób N o­
wakowa doszła do posiadania faf- 
szywych monet wykaże dochodzenie

Z Będzina.
(b) N a  z ja z d  n a u k o w y . S ta ro ­

sta J. O łpiński, insp. sam orządu G ła- 
żewski i sekretarz sejmiku p. Nor- 
butt, wyjechali do W arszawy na 
3-dniowy zjazd naukowej organiza­
cji pracy.

(b) A k a d e m ja . Dziś w saii kina 
«Corso» w Będzinie, o godz. 1 m. 
45 popoł. odbędzie się uroczysta 
akadem ja poświęcona dniu pracy w 
Palestynie. Na akademji przemawiać 
będzie p. A. Reis i p. Z. Fajnsztein 
z Palestyny. Ponadto koncertować 
będzie na skrzypcach p. Schatz z  
Katowic.

(b) Z e  sp o r tu . Niedzielne zaw ody , 
w piłkę nożną pomiędzy drużynami 
«Hakoach» z Będzina i «Wełnowice» 
z G. Ś ląska  wypadły na korzyść 
drużyny «I1akoach» z wynikiem 2 : 1^,
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(0:1). Podczas zawodów przygrywa­
ła orkiestra szkoły powszechnej nr.
2 w Będzinie.

(b) P o ż a r  w kinie „N ow ości". 
Onegdaj wieczorem w kinie «Nowo- 
ści» podczas wyświetlania obrazu 
zapaliła się taśma filmowa, która w 
kilka sekund doszczętnie spłonęła. 
Podczas akcji ratowniczej zostali 
poparzeni mechanik Tyczkowski i p. 
Węgrzyn współwłaściciel kinemato­
grafu. Pożar ugasiła straż będzińska.

Z Czeladzi.
(c) P osiedzen ie  ra d y  kom isa­

rycznej. Onegdaj odbyło się w Cze­
ladzi posiedzenie rady komisarycz­
nej pod przewodnictwem dr, Mar­
czyńskiego.

Po załalwieniu drobnych spraw, 
jak odczytanie proiokułu z poprzed­
niego posiedzenia, sprawozdania z 
działalności magistratu, przystąpio­
no do budżetu miasta na rok 1928 
1929, który władze nadzorcze odes­
łały bez zatwierdzenia radzie komi­
sarycznej do ponownego rozpatrze­
nia, celem zniesienia poszczególnych 
pozycyj.

Preliminarz budżetowy opraco­
wany był, jak wiadomo, przez po­
przednią radę. Opiewał na 2 miljony 
złotych. Obecnie budżet zostanie 
skreślony przez radę komisa­
ryczną do pół mjljona. Nad budże­
tem obradowano onegdaj parę go- 
gzin i poczyniono tak wiele zmian, 
iż zdołano rozpatrzeć zaledwie do­
chody i rozchody budżetu zwyczaj­
nego. Zmiany gruntowne poczynione 
zostaną przedewszystkiem w dzia­
łach: opieki społecznej, oświaty, in­
westycjach.

Po budżecie rozpatrzono szereg 
podań o odszkodowania poniesione 
z tytułu pracy podczas wyborów do 
sejmu i senatu. Wszystkie podania 
odrzucono.

Z Dąbrowy.
(d) A kadem ja e sp eran ty stó w . 

Jutro w lokalu własnym przy ulicy 
5 go maja 14 w Dąbrowie, staraniem 
tow. esperantystów przy T. U. R. zo- 
stauie urządzona akademja ku czci 
20-letniej rocznicy istnienia wszech­
światowego związku esperantystów 
w Genewie. Program zapowiada: 
przemówienia, odczyt i popisy chóru.

(d) Ze sp o rtu . Drużyna K. S. 
»Zagłębie» w Dąbrowie wyjeżdża 
jutro na zawody w piłkę nożną do 
Częstochowy gdzie rozegra mecz o 
mistrzostwo kl. A z K. S. «Często- 
chowa».

Rezerwowa' drużyna K. S. «Za­

głębie rozegra zawody z drużyną 
«Victcrja» w Sosnowcu.

(d) Z eb ran ie  w sp raw ie  po­
datków ., Dnia 6-go t. j. jutro w sali 
kina «Venus» o godz. 9 i pół rano, 
odbędzje się zebranie kupców w ce­
lu omówienia sprawy podatków, 
uchwalenia odpowiedniej rezolucji i 
wysłania delegacji do Warszawy.

(d) A m ato rzy  owoców. W no­
cy z dn. 5 4 bm. nieznani amatorzy 
owoców, dostali się do piwnicy 
Waistblada przy ul. Swobodnej 6, 
skąd skradli 100 kg. różnych owo­
ców na sumę 250 zł.

(d) C ztery  kury  i kogu ta . Po­
likarpowi Kowalskiemu, zam. przy 
ulicy Żeromskiego 57, skradziono z 
komórki cztery kury i koguta.

(d) K radzież  u P ie trz a k a . W 
związku z kradzieżą wódek w re­
stauracji Pietrzaka w Dąbrowie, ul.
5 go maja, został zatrzymany niejaki 
Jasiński. Parę godzin przed doko­
naniem kradzieży Jasiński był goś­
ciem w restauracji, przypatrując s.ę 
grze w karty.

Z Zawiercia.
(z) C zy żb y  rep re s je ?  W związ­

ku z przeprowadzoną lustracją pow. 
koła związku inwalidów wojennych 
w Zawierciu, przez p. Frolewicza, 
członka zarządu wojewódzkiego Z.
1. W. R. P. w Kielcach i rozwiąza­
nia b. zarządu ze względu na to, że 
nie stosował się do okólnika wydz, 
wykonswez. w sprawie udziału or­
ganizacji w akcji wyborcze! do sej­
mu, popierając akcję wyborczą bez­
partyjnego bloku współpracy z rzą­
dem, dla zabezpieczenia majątku ko­
ła, jak również utrzymania dalszej 
pracy nad rozwojem koła, zamiano­
wano na przeciąg roku komisję ad­
ministracyjną w następującym skła­
dzie: przewodniczący p. Czesław
Krotochwil, wiceprzewodniczący p. 
Edward Michalski, skarbnik p. S ta­
nisław Kula i sekretarz p. 1 adeusz 
Kozłowski.

(z) Skutk i b ra k u  d o zo ru . O-
negdai w Zawierciu obok slaw’u 
low. akc. »Żąwiercie« bawiła się 
gromadka dzieci. W pewnej chwili 
jedno z dzieci wpadło do stawu, 
reszta zaś wszczęła krzyk. Nadbie­
gli z pomocą ludzie, zwabieni krzy­
kami,. wyciągnęli z wody iuż trupa. 
Ofiarą braku dozoru był 5 letni Hen­
ryk Kałuża.

(z) K r a d z i e ż  r ó ż  f 
g o ł ę b i .  Mieszkaniec Za­
wiercia p. St. S. zameldował w ko- 
misarjacie p. p. o systematycznej

kradzieży z ogrodu, posiadanego 
przy ul. Piłsudskiego, krzaków róż 
1 gołębi. Dotąd nieznani sprawcy 
skradli 9 szlachetnych róż wartości 
45 złotych i 9 gołębi ślachetnych 
wartości 27 złotych.

Na skutek zameldowania wszczę­
to dochodzenie celem ujęcia amato­
rów cudzej własności.

Z Olkusza.
Poświecenie sztandaru 

Z /Z . P. P. i H.
Członkowie olskuskiego oddz. 

poi. zw. zaw. prac. przem. i handl. 
obchodzili w ostatnią niedzielę uro­
czystość poświęcenia własnego 
sztandaru, Aktu poświęcenia doko­
nał ks. Tad. Kozłowski. Chrzestny­
mi rodzicami byli: pp. starościna z 
Stamirowska, Z. Okraikowa, Szwaj- 
czakowa, W. Grunwald z Dąbrowy, 
burmistrz Starkiewicz i M. Szwaj- 
czak. Wbijanie gwoździ odbyło się 
na prastarym rynku olkuskim po 
pięknem przemówieniu p. Grunwalda, 
prezesa głównego związku i jen. se­
kretarza p. Kościńskiego. Na uro­
czystość przybyło wiele gości z Za­
głębia Dąbrowskiego, Małopolski i 

• Wielkopolski, jak również sporo 
przedstawicieli miejscowych stowa- 
szyszeń i związków, oraz inteligen­
cji. O godz. 1 w poł. gości przyj­
mowano obiadem w miejscowej re­
sursie, podczas którego wygłosili 
przemówienia pp. starosta Stamirow- 
ski, burmistrz Starkiewicz, Okrajnio- 
wa, Grunwald, Kościński i inni. De­
pesze hołdownicze wysłano do pre­
zydenta Rzpltej i marszałka Piłsud­
skiego.

Należy zaznaczyć, że podczas 
mszy, chóry t-wa śpiew. »Hejnał« w 
Olkuszu pod kierownictwem prof. 
Kołacza odśpiewały prastarą »Boga 
Rodzico«, »Dzięki Ci przedwieczny 
Panie« i »Boże ojcze nasz«.

(ol) la k  rad n y  rri. O lkusza p o ­
p ie ra  sp o rt. Podczas ostatnich za­
wodów na boisku w Olkuszu przy­
był miedzy innemi radny m. Olku­
sza, Bernard Paluch. No propozycję 
kupna biletu wejścia, p. Paluch zażą­
dał od sprzedającej bilety pani, po­
kazania przedewszystkiem zezwole­
nia Magistratu na odbycie meczu, a 
następnie w dość grubiański spo 
sób odmówił kupienia biletu, wpro­
wadzając ze sobą również bez bile­
tów towarzyszących mu kolegów. 
Podobnego rodzaju postępowanie 
radnego świadczy tytko o jego fał­
szywcu! pojęciu o prawach radnego 
poza radą.

(ol) R ozpędzen ie  kom unistów  
1 m aja . Garstka kumunistów ufor­
mowała pochód w dniu 1 maia i 
na czele 2-cb sztandarów wyruszyła 
na rynek. Na mównicę wszedł jakiś 
Żydek z Chrzanowa i przemowę roz­
począł od krytykowania księży. Mo­
mentalnie powstał hałas, gwizdania 
i groźby pod adrasein mówcy. Pil­
nujący osobiście porządku komisarz 
Hein wezwał zebranych do rozejścia 
się, wówczas kcmuniści w retwięk- 
szym popłochu poczęli uciekać we 
wszystkie strony tratując sięwzajemnie 
Sztandary podarto. Mówca zaś tak 
się gdzieś zaszył, że niemożna było 
go odnaleźć.

Pozalem w całym powiecie w 
dniu 1 bm. był spokój.

ksiądz puścił się
O szust pom aszerow ał

Onegdaj w Warszawie jeden z 
wywiadowców urzędu śledczego 
zwrócił uwagę na oryginalne nieco 
zachowanie jakiegoś jegomościa w 
duchownej sutannie.

Jegomość ów z pogodnym u- 
Śfńiechem wykwitłym na zaróżowio­
nej twarzy zbliżył się niefrasobliwie 
do grupy dziewoj, stojących wie­
czorem na ulicy i wdał się z niemi 
w poufałą rozmowę.

Zdziwiło to nieco wywiadowcę, 
ale obserwował dalej.

To, có się za chwilę stało, roz­
wiało wszelkie jego wątpliwości.

— Hulaj dusza, piekła niema! —

tany i
za  kratki w ięzienne.
krzyknął nagle rzekomy »ksiądz« 
Ujął jedną z dziewoj w ramiona i 
puścił się po chodniku w dziarskie­
go oberlcisa, pokrzykując i przytu­
pując ochoczo.

Tu już wywiadowca stracił wszel­
kie wątpliwości.

C hw ynł przebranego łobuza za 
fruwające poły »sutanny« i odpro­
wadził do urzędu śledczego.

Tam okazało się, że jest to Bo­
lesław Sieczko.

Sieczko bezprawnie nosi szaty 
duchowne, niewiadomo, gdzie miesz­
ka, ani czem się zajmuje.

Ł>
#li aię,

—  Sam  pom agałem  ub ierać  się 
p an u  w  kostjum  i w idziałem , jak  w y­
szedł.

— C zy i pan i d’H erib au d  była 
w kostjum ie?

— F an i nie m iała iść, gdyż syn 
A ntoni był tro ch ę  cierpiącym .

— W  jaki sposób  dow iedziałeś 
się, że pan  nie w rócił?

— C odziennie o godzin ie p iątej 
zapalam  ogień na  kom inku w  gab i­
necie p an a  i zanoszę filiżankę her­
b a ty  ze śm ietanką. G dy w szedłem  
dziś rano , nie było nikogo, i łóżko 
n aw et n ie  było  rozbierane. P on ie­
w aż w iedziałem , że pan  jest na balu, 
w ięc nie m iałem  racu  mepoicoić się 
i naw et nie zaw iadom iłem  pani.

— P an  d ’H eribaud  n ie  był u 
m nie wcaie.

— W  takim  razie m oże był gdzie­
indziej.

U rzędnicy zamilkli. S p raw a  p lą­
ta ła  się w idocznie; te raz  nie byli już

Eewni, że mieli w  nocy sp raw ę z o- 
łąkanym.

— Czy pani d ’H erib au d  już 
w stała?

— P rzyouszczam , źe iuż*

P ro szę  cię, pójdź i przekonaj

Cóż mam pow iedzieć?
— Ze prosim y, by  raezyła zo b a­

czyć się z nam i natychm iast.
C zekali długo, tak  dalece, że w y­

daw ała im się dziw ną cisza teg o  do- 
mu, gdy  lokal nareszcie zjaw ił się z 
pow rotem . W ydaw ał się zm ieszanym , 
oczy w yrażały  niepokój.

— D laczego baw iłeś tak  długo?
— P rzep raszam  panów ... lecz 

pani ub iera ła  się i kaza ła  mi czekać. 
P ro szę  panów  na górę.

Udali się na  p ierw sze p ię tro , do 
gab inetu  inżyniera.

P raw ie  w  tej sam ej chw ili d rzw ia­
mi drugiem i, krokiem  pow olnym  i 
chw iejąc się na nogach, w eszła nie­
porów nanej piękności kobieta , o to ­
czona tro jg iem  dzieci, synem  A n to ­
nio, b runetem  o energicznych rysach 
tw arzy, i dw iem a dziew czętam i b liź­
niętam i, D janą i K larą, trz y le tn im i, 
u derzająco  podobnem i do siebie.

P an i a ’H eribaud , o soba w zrostu  
słusznego, zbudow aną by ła  w span ia­
le. B iała i b ru n e tk a , m iała oczy 
czarne, łagodne, dziw nie uczciw e, 
nakazujące szacunek mimowolny. A le 
głów ną cechą tej fizjognom ii o ry ­
sach szlachetnych i delikatnych był 
w dzięk  niezm ierny i dob ro ć  niew y­
m owna. W szystko zdracizało w  niej 
doskonały stan  zdrow ia, siiy, naw et 
szczęście, a  m im e to , w spółcześnie

m usiało jej dolegać jakieś w ielkie 
cierpienie, gdyż oddychała  ciężko, 
jak gdyby szybkim  krokiem  p rzeb ie­
gła długą p rzestrzeń : oczy sp o g ląd a­
ły z przestrachem , a  ręce p o d  w pły­
wem  pobudzen ia nerw ow ego ścissca- 
ły się i rozw ierały  naprzem ian. Z 
tem  w szystkiem  oblicze jej nie u tra ­
ciło nic z w rodzonej dobroci, p raw ie 
boskiej łagodności, zm ieniającej się 
chwilami, g dy  spog lądała  na^ przy­
byłych gości, p raw ie  w  p ro śb ie  o 
litość.

P rzyw itali się z n ią  i p rzeprosili 
za w izytę zb y t w czesną. Czuli p rzy ­
k rą  pozycję sw oją i lękali się żądać 
od niej odpow iedzi, które^ m ogłyby 
w yśw ietlić praw dę. Z drugie] s trony  
spostrzegli dziw ną p ostaw ę p. d  He- 
rib au d  i jej w idoczne w zruszenie. A  
w ięc w iedziała, co się s ta ło?  P . M on- 
taig lon  postanow ił o d razu  p rzy stą ­
p ić do  kw estji.

— P an i—rzekł — przychodzim y 
nie jako przyjaciele, lecz jako  u rzęd ­
nicy i prosim y o pow iadom ienie nas, 
co stało  się z mężem  pani,

Mąż mój w czoraj pom iędzy dzie­
w iątą  i dziesią tą  w ieczorem , w  p rze­
bran iu  g ó ra la  p irenejskiego, udał się 
do p an a  na  bal, i od  teg o  czasu nie 
w idziałam  go.

X  ■ Głos jej był niepew ny, w idocznie 
czyniła n ad  so b ą  w ysiłek, by  nie 
drżał. K ilka razy  p rzeciągnęła  języ­
kiem  po  zaschłych z cierp ien ia w a r­

gach.
— N ie był u m nie na  baru. Jak  

pani sądzi, co m ogło z m m  się siać?
B lada jej tw arz  pob iela ła  jeszcze 

więcej. Jej ‘ czarne  oczy pogłębiły  
się, o toczyły się ciem ną, obw ódką, 
zd rad za jącą  u trudzen ie, łzy, boc  m o­
że, a z pew nością  bezsenność.

— N ieobecność Jerzego  p rzez  ca ­
łą, noc jest rzeczą d la  mnie n iezro- 
zum iałę i n iespokoi mnie. Nie jestem  
zazdrosną, gdyż jestem  pew ną m i­
łości m ego m ęża... N ie m am  p o w o ­
du  oskarżyć się p o d  tym  w zględem , 
ja, k tó ra  go kocham , ubóstw iam ... 
A le jeżeli panow ie przybyliście tu taj, 
w ięc m usieliście się czegoś dow ie­
dzieć. B łagam  panów , nie p o zo sta ­
w iajcie mnie w  niepew nosei. _

S puściła oczy, następn ie  _ ciężko 
o p ad ła  n a  fo tel. O b ie  jej córeczki, 
jak  gdyby  d la  zasłonienia jej swem i 
d robnem i ciałami, s tały  ciągle pr/.y 
niej, w  długich sukniach  pow iew nycn. 
p rzepasanych  p o d  ram ionam i, z czar- 
n'emi w łosam i spływ ającem i n a  plecy, 
uśm iechnięte, niedom yśiające się n i­
czego. A ntonią, stojący z pod n iesio ­
n ą  do g ó ry  głow ą, zdaw ał dom yśla­
jąc się, c o ' m ów iono i co się w koło 
niego działo. Instynktem  odczuw ał 
c ierp ien ie  m atki i śm iało, p raw ie  
Zuchwale spog lądał na  urzędników .

c. d. n.
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gowego w Sosnowcu. Zycie gospodarcze.
Sprytna Inkasentka.

S ąd  okręgow y w Sosnow cu roz­
patrzył onegdaj spraw ę Rozalii Czer­
nickiej, lat 20, m ieszkanki Sosnow ­
ca oskarżonej o przywłaszczenie na 
szkodę Bronisław a Syslera  około 
2000 złotych.

Czernicka, będąc inkasentką w 
piekarni Syslera, zainkasow ała z 
upoważnienia Syslera od poszcze­
gólnych płatników 1669 złotych za 
dostarczone pieczywo, kwoty tej 
Syslerow i nie wręczyła, a ponadto 
sfałszow aw szy podpis swego chle­
bodawcy na wekslu, zwróciła się 
w jego imieniu do m ieszkanki S o s ­
nowca Anastazji Fronczek (Nowo- 
ogońska 27), o pożyczkę 300 zł. 
Fronczek, nie przypuszczając, iżby 
m iała do czynienia z wyrafinowaną 
oszustką, pożyczki udzieliła.

O szustw a Czernickiej aczkolwiek 
sprytnie dokonane, w niedługim 
czasie wyszły na jaw i Czernicka 
znaiazłała się za kratkami.

Do sfałszov/ania podpisu na we- 
slu Czernicka przyznała się, zaprze­
czyła jednak temu jakoby przywła­
szczyła sobie kwotę 1669 złotych, 
twierdząc że 800 złotych zgubiła, 
co zaś do reszty pieniędzy dawała 
wykrętne odpowiedzi. Po przewodzie 
sądowym , sąd  uznając winę oskar­
żonej Czernickiej za dostatecznie 
udowodnioną, skazał ją na rok wię­
zienia, zamieniając dom poprawy, z 
pozbawieniem praw, łącznie za oby­
dwa przestępstwa.

Mili synow ie .
G negdaj sąd  okręgow y w S o s ­

nowcu rozpoznaw ał w trybie upro­
szczonym  spraw ą 21-lefniego W ac­

ła w a  Biela, m ieszkańca Klimontowa, 
powiatu będzińskiego, oskarżonego 
c  to, że w dniu 4 m arca br. czynnie 
zniew ażył swojego ojca przez ude­

rzenie go pogrzebaczem w praw ą 
nogę. P odsądny tłum aczył się, że 
działał w stanie pijanym i nie pa­
mięta obecnie czy ojca uderzył.

S ąd  skazał Biela na trzy mie­
siące więzienia, z  uwagi jednak na 
dotychczasow ą niekaralność oskar­
żonego, wykonanie kary zawiesił 
mu na przeciąg awuch lat.

Tegoż dnia rozpatrzono identycz­
ną- spraw ę M ichała Robaka, lat 43 
z Oleśnicy, powiatu stopnickiego, 
oskarżonego o pobicie swego ojca 
na kolonji P iaski w dniu 26 grudnia 
ub. r.

Robak bił oica po twarzy i g ło­
wie. W yrodnego syna sąd  skazał na 
m iesiąc więzienia.

Echa nadużyć w funduszu 
bezrobocia.

M ieczysław Korzyński, lat 22, 
m ieszkaniec Będzina odpow iadał w 
dniu wczorajszym przed sądem o- 
kręgowym  w Sosnow cu za przy­
właszczenie sobie 122 złotych 64 
na szkodę funduszu bezrobocia w 
Będzinie. Korzyści, będąc urzędni­
kiem funduszu bezrobocia przy m a­
gistracie w Będzinie i mając powie­
rzone z urzędu pieniądze na wypła­
tę zasiłku bezrobotnym, w końcu 
kwietnia ub. r. dopuszczał się mal- 
wersacyj przez fałszowanie podpi­
sów  otrzymujących zapomogi.

O skarżony nie przyznał sic do 
winy, świadkowie jednak i biegły 
kaligraf przesłuchany na przewodzie 
sądowym , stwierdzili niezbicie winę 
Korzyńskiego.

S ąd , biorąc pod uwagę m łodo­
ciany wiek oskarżonego Korzyńskie 
go  i jego dotychczasow ą niekaral­
ność, wymierzył mu karę frzechmie- 
sięcznego więzienia, z zawieszeniem 
w ykonania przeciąg dwóch lat.

GIEŁDA.
Warszawa, 4.5.

N o w y  Jork 8.90 
L ondyn 43.30%
P aryż 55.07%
W iedeń 125.48 
P raga  26.41 
W ioch y  46.98 
B elg ia  124.49 
S zw ajcaria  171.79 
H olan d ia  559.51 
D oi. War. pr. obr. 8.89 
5%  P oż. Przern. D olar. zŁ 78.50—79.23 

T endencja: s ła b sza .

AKCJE.
Warszawa, 4.5.

B ank  D y sk o n to w y  151—
B ank H and low y 123.00.
B ank  P o lsk i 162.00— 161.50— 161.75 
B ank przem. L w ów  105.—
B ank Z achodn i 55.73 
Bank sp ó ł. zarobk. 90.50 
S p ie s s  162.50.
C h o d o ro w  152.00 i

Tragiczny świt w  sypialni lekarza.
W arszawa, 4 maja.

Tajem nica krwawej nocy w mie­
szkaniu lekarza tybetańskiego, d-ra 
W łodzimierza Badmajeffa ( A l .  Jero­
zolim ska 23) nie jest jeszcze wyjaś­
niona, jednakże z opowiadań do­
mowników można odtworzyć w przy­
bliżeniu przebieg dramatu.

Przebyw ający na kuracji w lecz­
nicy «Omega» dr. Badmajeff złożył 
wobec kilku osób oświadczenie, ob­
ciążające małżonkę, p. Annę Bad- 
majeff, doktorow a zaś przedstawiła 
za,ście w innem świetle.

K rw a w y  św it.
— Obudził mnie o. świcie szmer 

w sypialni — opowiada dr. Badm a­
jeff. — Po chwili poczułem silne 
uderzenie w klatkę piersiową.

W yskoczyłem  z łóżka. Przede- 
u i. s tała  żona z kuchennym nożem 
w u; on i. Oczy m iała błędne, twarz 
biużywioną. Podniosła rękę do no­
wego ciosu.

W alka  o  ży c ie .
— M usiałem bronić życia. Z asła ­

niając się lewem ramieniem od ude­
rzenia, praw ą dłonią próbowałem  
odebrać jej nóż.

Nie było to łatwe. Otrzymałem 
dwa ciosy w twarz. Pozatem pod­
czas rozbrajania żony pokaleczyłem 
sobie dłonie.

O p o w ie ść  d o k to ro w e j.
Pani Anna Badmajeff, osoba in­

teligentna i sym patyczna, oświadcza:
— Nie rr.ogę zataić, iż między 

mną a mężem doszło owej faialnej 
nocy do sprzeczki, zakończonej, nie- 
ziety, rozlewem krwi. Natom iast 
: -anowczo protestuje przeciwko o-

\a rżeniom o planowanie zamachu.

P r a g n ie s z  sp ę d z ić  z  ro d z in ą  
w a k a c je  n a  R iv ie rzeKun | oterji P ansty/ow ej

W  K O L E K T U R Z E

Józefa Hlawskiego
v/ Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

1 70 0 .0 0 0  Zł.
§  C o  d ru g i lo s  w y g ry w a  i

gC en y  lo só w : ćw iartka Zl. 10, po łów k a  
Zl. 20.—, caty lo s  Z ł. 40.—

O Ciągnienia 1-ej klasy 19 i 21 maja 1828 r. 
y  Z am ów ien ia  usku teczn ia  s ię  odw rotną  
pocztą.

Firlej 56.00—55.—
W ęgieł 95.00—94.50 
C eg ie lsk i 50.—
Lilpop 43.50 
M odrzejów  50.25—49.75 
N orbiin  197.00
O stro w ieck ie  seria  B  115.00— 115.50 
P a ro w o zy  46.00—47.50—47.00 
P o c isk  11.75
S ta ra ch o w ice  64.25—65.75 
U r su s 11.75

T endencja: s ła b sz a .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 4.5.

Z yto  52.00—55.50 
P szen ica  52.00—53.00 
Jęczm ień browar. 49.00—51.00 
O w ies  42.50— 44.50 
M ąka żytn ia  70% 75.50 
M ąka żytnia 65% 75.50 
M ąka pszenna 65%  72.00—76.00  
O tręby żytn ie  56.50—57.50 
O tręby p szen n e 55.00—34.50

R eszta notow ań bez zm iany. 
U sp o so b ien ie  s ła b e

Ogłoszenie przetargu ofertowego
na wykonanie 3-ej serji robót budowlanych przy 

budowie 7-mio klasowej szkoły w Śliwce.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonanie 3-ej serji 

robót budowlanych wraz z materjałem Urząd Gminy wzywa 
zainteresowane firmy budowlane do złożenia ofert na pod­
stawie przedmiaru robót, który można otrzymać w Urzędzie 
Gminnym w Niwce, za złożeniem opłaty 5 zł. Ostatni ter­
min złożenia ofert zamkniętych i opieczętowanych stemplem 
w firmowych kopertach ustala się na dzień 12 maja 1928 r. 
o godz. 12 w południe, poczem odbędzie się otwarcie kopert.

Do oferty winien oferent dołączyć tytułem wadjum 3°/o 
oferowanej sumy w gotówce lub w papierach państwowych. 

Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane.

.
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Wójt Gminy Niwka
( - )  K. MIGDAL.

K ula  p o d  se rc e m .

Obecnie zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż tło dram atu było 
romantyczne.

V/ początkach lutego b. r. pani 
Anna Badmajeff targnęła się na 
swe życie, celując w serce z rewol­
weru.

Kula utkwiła w m ięśniach i nie 
została wyjęta.

S ta n  c h o re g o .

Niema obaw o życie d-ra Bad­
majeffa. Powierzchowne rany, za­
dane czyslem ostrzem, goją się 
znakomicie.

Praw dopodobnie w końcu bieżą­
cego tygodnia chory opuści szpiłaL

Restauracfa - skład win i delikatesów
St. Wilczyńskiego

S p . z  ogr . odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina , k o n iak ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. tirm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. —  Piwo Grodziskie. —  Wino z beczki na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

śaGOoaoBśss

M i ó d
naturalny k u racy jn c-o d ży w ezy  (pod gw aran­
cją) 5 k ilo g ra m o w a  blaazanka ty łko  15,50 zł.

@rzyby prawe białe
w cen ie  20 i 24 zł. za  k ilogram  

w s k l e p i e
K ozio łkow a i jęd ry czk a

SO S N O W IE C , 3 -g o  Maja 21. 
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D RO BNE O G ŁO SZEN IA .

K u p n o  i s p rz e d a ż .
f G i r v  m łynarki (czarne) sprzedam  zaraz  
rS.1.11 y  W iadom ość: S o sn o w ie c , ul. O rla

N a raty o tom any, kozetki, m aterace, s a ­
loniki. łó żk a  p o ło w ę  S o sn o w ie c , M od- 

rzejow sk a 12.
\A /  A D W f A  fiTnbc i '1113 gatunku z d o -  

V V  / A ,  S(aWą n d  p i a c  budow y,
polecają: cze lad zk ie  w ap ienn ik i „BRYNICA* 
S o sn o w ie c , ul. 3 -g o  m aja 5, telefon 1-59.

O p r z e d a m  2 la m p o w y  radjo -  odb iorn ik  z  
częśc ia m i K olejow a 8, Rebeia.

Do  sprzedania  łóżk a  dębow e, biurka, sto ­
liczek  z sza ch o w n ica m i, sto ły  i kreden  

s y  k u ch en ne w pracow ni sto larsk iej. P io ­
tra P a rlick iego , S o s n o w ie c  K o n sta tyn ow -  
sk a  11.

P o s a d y  i p ra c e .

P otrzebna zupełn ie  zd o ln a  panna d o  su ­
kien. S o s n o w ie c , K ow alska  10 nu 6.

R ó żn e .

RY B A C Y —UW AGAt W ody na N iem cach  
przy s z o s ie  pod M aczkam  w ydzierża­

w io n e . O strzega  s ię  przed k łu sow n  ctwetn, 
pod karą o d p o w ied zia ln o śc i sąd ow ej.

Sk radziono  mi d o b ro w o ln ą  um ow ę z dnia  
7 listopada 1927 r., zawartą pom iędzy  

m ną a  W alentym  P aw iak iem  i W ojciechem  
Klimarą na kop an ie  g lin y  na m oim  gruncie  
w e w si S ie m o n ia  k o ion ja  M łynki, którą 
nin iejszem  uniew ażniam . S ta n is ła w  N ow ak , 
■ y g u b io n o  k sią żeczk ę  K asy C h orych  w y-  

daną w  S o sn o w c u  na im ię S za sta k  
A ntoni. ,

Tad eu sz  C ieśla k , D aleka 14 zgubił kartę 
rejestracyjną w ydaną przez M agistrat i 

p o zw o len ie  na radjo kwitu Nr. 900.

P otrzebna w spóln iczka z półtora tysiącem  
do sk lepu  w dobrym  punkcie, w dow a  

albo starsza  panna. W ia d o m o ść  ul. D ębliń­
sk a  Nr. 7 Jan Klak.
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